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W  gościnie Da angielskiej wyspie
„Gdyby mnie kto spytał, jakie 

mają Anglicy przesądy, trudnoby 
było mi odpowiedzieć. Nie woj­
na, nie „urodzenie", ani godno­
ści, Łni powodzenie u kobiet, ani 
wresz/ń e marzenie o łasce mini­
strów: —  poprostu chcą, by czło­
n e k  był czowiekiem, i cenią dwie 
tylko rzeczy: zasługę i bogactwo*.

„Spotykam się w Londynie ze 
skargami cudzoziemców i Francu­
zów. Mówią, żo nio mogą znaleźć 
przyjaciół i iin dłużej tu są, tem 
mniej icb mają. Grz.ecznośei ich 
przyjmuje się jak obelgi. Kinsky, 
Broglio, La Villette zapraszają 
lorda Esicx‘a wraz z synem do 
Paryża, udzielają wszystkim drob­
nych rad, pytają każdą palną o 
zdrowie i chcą, by Anglicy  byli 
tacy sami, jak oni. Jakże Angli­
cy mogą lubić obcych, gdy nie lu­
bią się między sobą? Dlaczego 
mają nas zapraszać na obiady —  
gdy nio czynią tego wśród swo­
ich?

„A leż  odwiedzamy obco kraje 
poto, by nas tam lubiano i hono­
rowane".

„To wealo nie jest kouioezne! 
Trzeba postępować tak, jak oni. 
Żyó dla siebie, jaK oni. Nikim się 
nie interesować- Nikogo nic lubić. 
Na nikogo nie liczyć- Ostatecznie, 
musimy przyjmować narody ta- 
kiemi, jakie są. Gdy jesieni we 
Francji, przyjaźnię się * wszyst­
kimi, w Anglji % nikim. W e W ło­
szech każdego komplementuję, 
w Niemczech z każdym piję •
K tó ż  to wy pow iada tak Bmiak 

i sceptyczne sądy? Człow iek w ml 
k ie j m ia ry : uczony arystokrata 
i erudyta. Jednem słowem  baron 
Ch. de la  B rćde et Montesąuieu, 
k tóry  po w spólnej w ycieczce 
jachtem , odbytej z lordem  Che- 
sterfie ldem  spędził l ata ^ 2 9  
30, w  A n g lji .  W  naszych czasach 
ignorancji (bez w stydu ) i „spe­
ców ", erudycja  M ontesquieu ‘go 
je s t poprostu fantastyczna. 
Spójrzm y choćby na p ierw szy tom 

d‘Oeuvres Com pletes". Czego 
tam ' n iem a! Oprócz listów  per­
skich —  i słynnego „Ducha 
P ra w " —  rozpraw y z dziedziny 
hó»Łorji, r s lig ji ,  sziulu, psycholo- 
g ji,  fizyk i i przyrody, o zanurza­
niu się ciał, o ciężarze ziem i, 
w reszcie nawet o funkcjonowa­
niu gruczołu nerkowego. Jak z 
tego  widać, nueii podejm ujący go 
w Londyn ie („b rzydk iem  mieś­
cie, rnajacem w ie le  pięknych 
szczegó łów ") A n g lic y  Kiślada o- 
kazję do podziwu, tem barć ie j, le  
dowcip i komplement nie były 0 
s ta tn ie :— i w  rzędzie talent 
Montesiiujt'u 'ego. Zapalonemu W 
dyskusji p rzeciw n ikow i, k tóry za 
słuszność zdan ia  „d  a j  e g  1 °* 
w  ę "  odpow iada; „P rzy jm u ję  ją. 
Nid nie podtrzym uje tak p rzy ja ­
źni, jak  drobne podark i". A  gdy 
królowa dziękuje gościow i za to, 
żo W rozm ow ie z posłem fimncu 
skim w zią ł w  obronę, A n g lję  (po- 
seł porównywał ją pogard liw ie  
do Guienne) odwdzięcza się zrę­
cznym kom plem entem : „Pan i,
Kraj, którym  T y  rządzisz,, musi 
być w  moich oczach w ie lk im ".

T a  łatwość orjen tac ji i sar­
kazm wzm acn iały jeszcze bar­
dziej zmysł obserwacyjny, każą­
cy mu o wszystkiem  (p raw ie , u- 
stroju , obyczajach, zaletach * ■ v  
daeh polityk i kolonizacji in e j) wy* 
powia, ać swe zdanie. A le  co n is  
frapuje, to nie ty le  błyskotliwość 
i tra fność uwag, ile  zdum iewają­
ca w s p ó ł c z e s n o ś ć  ich - 
Jakże w  zw ierc iad le  h iatorji prze 
strzeń dzieląca nas od 1729 T. 
je s t  znikoma.

„pozawczoraj iHjtujo Mon* 
tesąuiou —  byłem w Izbie Gmin. 
Omawiano sprawę Dunkierki. Ki* 
gdym nie widział podobnego pod­
niecenia. Sesja trwała od l-szej 
popoL do 3-ej rano. Okropnie 
zmaltretowano Francuzów; teraz 
spo«trzegłem, jak daleko zaszła o- 
hyuna zawiść obu narodów, P. 
YValpole opowiodział w związku z 
aferą Boliugbroka historią Wicś- 
niaka, który przechodząc i  żonq 
pod drzewami, spostrzegł powie­
szonego. Człowiek jesżczo oddy­
chał. Odwiązał go i zaniósł do do­
mu Nazajutrz zobaczyli, żp ukradł 
im widelec, zrowczus rzekli: „N ie 
należy sprzeciwiać się wyrokom 
sądowym, odstawmy go tam, skąd 
wzięliśmy".
C zytając to, doznaję akurat ta ­

k iego wrażenia, jak  po przt jrże- 
niu w czora jszych  sprawozdań. Na

przestrzen i 200 la t rozgryw a  się 
ta sama scena, m ająca za tło pra 
w ie  że n iezm ienione dekoracje ; 
z tą różnicą, że raz jes t to spra­
w a Dunkierki, za drugim  zaś Fa- 
szody, Egiptu  czy kanału Suez- 
kiego. Podobnie, jak  1730 i\, tak 
i w  1830 parlam ent ' angielski 
protestu je przeciw  metodom i 
maksymom hanowerskim. Cudzo­
ziem iec notuje fakt, że szacunek 
okazywany królow i, nie idzie w 
parze z jego  w ładzą. Francuz 
m iesza nadal w iga  z torysem, a

lakoniczność rządu angielskiego 
i niechęć do jak ie jko lw iek  in ter­
w encji na teren ie Europy dopro­
wadza go do rozpaczy I  gdy w 
1730 r. Montesąuieu ubolewa nad 
brakiem stałego programu m in i­
strów  angielskich i zarzuca im 
odwlekanie decyzji aż do ostate­
cznej chw ili, Chatcaubriand w 
1822 r. p isze: „Zbadawszy istotę 
b ryty jsk ie j Rady —  stwierdzam, 
że zawsze skłonna decydować się 
w ostatnim  momencie, odwleka 
konkluzję m ożliw ie jak najdalej...

i nie chce ryzykować angażując 
3ię w7 oDcych interesach". Rozmo­
wa pom iędzy Clemenceau a Sir 
E. Greyem w  1870 r. potw ierdza 
'o w całej rozciągłości.

Jak zareagu je A n g lja  na wkro 
yzenie N iem ców  do B e lg ji?  —  py 
ta Clemenceau —  „Oh, to w yw o­
ła w ielk ie w zruszen ie" —  odpo­
wiada Grey. „N ies te ty , ale to, 
czego F rancja  potrzebuje, to nie 
wzruszenie, lecz pom oc" —  doda­
je potem Clemenceau.

A  w 1914 r. ambasador francu ­

ski w  Londynie, P. Cambon, ocze­
kując decyzji A n g lji w  sprawie 
w ypow iedzen ia w ojny, może ty l­
ko pocieszyć się filo zo fic zn ą  u- 
wagą, że jego  w ie lcy  poprzedni­
cy nie om ylili się w  osądzeniu 
charakteru dyplom acji angie l­
skiej

Zaiste, pomimo postępu, ener- 
g ji elektrycznej, liberalizm u i tak 
dalej, oblicze A n g lji, oglądane 
w perspektyw ie w Pków , nie ule­
ga zm ianie. I  kto wie, czy w  2000 
roku, jakiś p. Montesąuieu, "*p.ro

Alfreil Jesionowski

Trochę lektury katolickie!
Przykro  to stw ierdzić  i trudno 

zaprzeczyć, że znaczna ilość in te­
lig en c ji kato lick ie j ogranicza 
swój katolicyzm  do wysłuchania 
z nawyku mszy św. w  n iedzielę —  
a n iezm iern ie rzadko spotkać mo­
żna postawę czynną in te ligen t­
nych katolików  w  dziedzin ie po­
g łęb ien ia sw ego katolicyzm u, w 
walce o katolickie ideały. Ilu  abo­
nentów liczy, doskonrle redago­
wany, „P rzeg lą d  powszechny 
lub niedawno temu powstałe 
„V erb u m "?  Gdzie pełne powagi 
rzeczowości spokojnej głosy, 
gdzie gruntownie uzasadnione 
wystąp ien ia in te ligen c ji kato lic­
kiej' p rzeciw  akcji antykatolick iej 
p rzeciw  pretensjom  p. Skiwskić- 
go, działalności p ro f. U łaszyna i
i m ych  ? Zalew ie tu i ów dzie głos 
oburzenia i protestu —  ale kogo 
przekona oburzenie czy protest? 
Gdzie znajom ość w ielk ich  współ­
czesnych pisarzy katolick ich? Ilu 
wykształconych katolików  dba o 
pogłębien ie 6wego katolicyzmu 
przez odpow iednią lekturę, gdzie 
echa walk i zm agań duchowych 
myślących katolików , echa, ja ­
kich dużo spotkać można w  tej 
„bezbożnej" F ra n c ji! —  U  nas 
natom iast panoszy się wszechw ła 
dnie wygoda i len istw o ducho­
we, tchórzostwo wobec ustaw icz­
nych ataków i podkopów ideałów 
katolickich —  niema żadnej po- 
waznej, na w ielką skalę zaiirojo- 
nej reakcji p rzeciw  tym  ob ja­
wom. Czynna postawa katolicka 
—  to w  p ierwszym  rzędzie ugrun­
towanie swego katolicyzm u przez 
odpow iednią lekturę. N ie  brak u 
nas sporo dobrych, mądrych i cie 
kawych prac z te j dziedziny. O- 
grom nie ju ż  rozeszło się w ydaw ­
nictwo przekładów  dzieł O jców  
kościoła, tłum aczy się sporo zna­
kom itych katolick ich  pisarzy, 
choć tłum aczenia te przewużnie 
wychodzą w  w ydaw nictw ach  z ka 
tolicyzm em  nic wspólnego nie ma 
jących. Posiadam y znakomite 
dzieła filo zo ficzn e , estetyczne, pe 
dagcgiczne, pisane w  duchu kato- 
lickim  —* ale czytu ją  jo  zaledw ie 

specja liści.
2 czyta jącej in te ligencji kato­

lick iej polskiej mało kto nie zna 
modnych b io g ra fij w ielk ich  lu­
d z i: statystów , Wbdzów. uczo­
nych, p isarzy, artystów . „U tw o ­
ram i" Ludw igów , Maurois*ów i t. 
p. In teresow ały Się wszystkie na­
sze pisma literack ie  i zam ieszcza­
ły  obszerne recenzje  -*—■ a polskie 
wydawnictwa tłum aczyły je  na 
gwałt. B iogra fja , jako rodzaj l i ­
teracki i naukowy, zawsze poeią 
gała czyteln ika, życio w ielk ich
rndzi zawsze budziło zaintereso­
wanie. Ludzie pragną krzep ić się 
silą, płynącą z  obcego życia, 
szczególnie, je ś li ono z jak ichkol­
wiek przyczyn zw róciło  na siebie 
powszechną uwagę. T o  tez  b io­
g ra fie  zawsze cieszyły się zna- 
f zn . popularnością i po zvtńoś- 
c?a przeszły z biegiem  la t jako 
n  zaj literacki znaczną * Wttlu- 
c ; ; :  od prostych opisóv. sycia do 
fascynu jącej v ie ron.amce, od

bezkrytycznego Pan ' ' u ( 0
pełnej erudycji i aparatu k ry ty iz  
nego pracy naukowej o żyem 1 
dzieło w ie lk iego  człowieka.

In te ligen t polski, m ianujący °ię  
^fttolikiem, czytał i „Len ina  ' 
„K a ta rzyn ę " Ossendowskiego, czy 
tul M ereżkowskiego, Ludw iga, 
Mauroisft I inne znakomitości 
św iata pisarskiego, dzieła o roz-j 
m aitych w ielk ich  ludziach ale 
byłby często w  ambarasie, gdyby 

go Zapytano o b .°g ra fję  św iętego,

którego ilnkf nosi. Sw W ojc iech? 
No, w iadom o!: trumna w  Gnieź­
nie, ciało wykupione na wagę 
zło ta ! A le  kto o tem w ie, że ten 
św ięty piekło przechodził w  swej 
o jczyźn ie : w  Czechach, kto o tem 
wie, jaka to była tęga g łow a po­
lityczna, jak ie  walk i du ihowe 
przeszedł, nim przez Polskę prze­
szedł do Prus. O każdym świętym  
wiadumo parę anegdotek, jakąś 
legendę —  ale jak ie  było ducho­
we obiicze te j postaci, na czem 
polega je g o  znaczenie, wielkość, 
ludzkość —  daremnie pytasz. Co 
prawda —* w tym  wynadku w ina 
nie jes t w yłączn ie po 6tronie prze 
ciętnego in teligenta, k tóry w na j­
lepszym  wypadku zna 'tylko popu- 
larne wydania i opracowania ha- 
g jo g iu f j i  katolick iej, a w  nich 
znajdu je tylko legendę i anegdo­
tę O ryginalnych  prac polskich o 
w iększości Św iętych Pańskich nie 
ma —  a te, które są —  są często 
tak mało ciekaw ie opracowane, 
tak przeładowane drobiazgam i, że 
niema się w ie lk ie j ocnoty na czy­
tanie takich prac. A  przecież ży­
cie św iętych kościoła katolick ie­
go, „hero iczne postacie tylu prze

różnych, jakże odm iennych epo­
ką,, wiekiem , nauką, zawodem, 
t:->peramentem św iętych ", to ko­
palnia przeróżnych wiadom ości z 
wszystkich dziedzin na przestrze­
ni całej ery  chrześcijańsk iej, to 
arsenał przeróżr/ch  re fleksy j, &  
krynica pokrzepien ia dla duszy, 
to na jpełn ie jszy  obraz duszy ludz 
klej, św iat przygód, podróży, to 
często odpowiedź na dręczące py­
tanie. Lektura dobrze napisanych 
żywotów  św iętych —■ to  ucieczka 
w  głąb w łasnej duszy, to  ciche 
rekolekcje, to  cftw ila  skupienia 
wewnętrznego, to  zew  po iężny  do 
wytrw an ia  p rzy  ideałach ka to li­
cyzmu, do obrony tych ideałów, 
do pogłęb ien ia  w łasnego życ ia  
duchowego.

Taki rodza j w ydaw n ictw  ha- 
geograficznych, zw ięzłych, k ry ty ­
cznych, pow ażn ie i naukowo u ję­
tych. b io g ra fie  św iętych, obrazu 
jących całe ich życie —  z nacis­
kiem głównym, „n a  w ew nętrzne 
przeżycia  i w a lk i duchowe św ię­
tych bohaterów  chrześcijaństwa, 
cudy i legendy usuwające na plan 
da lszy" wypuściła św ieżo K s ięgar 
nia Św iętego W o jc iech a  W Po-
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Zakład Narodowy im. Ossolińskich.

SERUGA J.: Jan Haller. Wydawca 
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bethner i Wolff.

Ustawa z d. 28.111.1933. O ubezpii 
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Lwów, 1934. M. Bodek.

W AG a  T. dr.: Pomorze w  cea- 
si -h przedhistorycznych z 44 rys. 8'1. 
VII. Str. 134 Toruń, 1934 Dom 
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ZABAWSKI YVŁ.: Droga do ziemi 
obiecanej. Ruch narodowy na Śląsku 
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Głośna powieść

Władysława Jana 5rabskieqo
p. i

B R A C IA

zn an iu "). YYrydawnict\vo to warte 
jest poznania. Małe, estetycznie 
wydane tom iki w  cenie 30 gr. ka­
żdy tomik, opracowane są przez 
znanych autorów i autorki. Dość 
wym ienić, że żyw oty  św. Augu 
styna i św. B łażeja  opracowai dr. 
J. B Irkenm ajer, żyw ot św. YYToj- 
ciecha i św. Stanisława Kostki 
dr. W anda Brzeska, cały szereg 
żyw otów  ukazał się w  opracowa­
niu Sz. Jeieńskiego, inne pióra 
Szymańskiego, Polar, bwskisgo, 
Pachnickićgo, Szollowej, Sucho­
dolskiej i innyrch. Du na„.epbzych 
opracowań, głębokich, ciekawych 
i oryginalnych  należą przede­
wszystkiem  opracowania Birken- 
m ajera, B rzeskiej, Jeieńskiego, 
Szymańskiego, Suchodolskiej, u- 
w ypuklające w łaśnie oblicze du­
chowe świętych. A u tor każdego 
tomiku m iai zadanie niezm iernie 
trudne; zm ieścić na n iew ielu  
kartkach nietylko zew nętrzny o- 
pis życia  i przejść —  a le szcze­
góln ie uwydatnić życie duszy, pod 
kreślić znaczenie św iętego dla 
kościoła i w ierzących . Żywoty, 
jakkolw iek bynajm niej nie są po­
pularne w  pospolitem  tego słowa 
znaczeniu —  to nie są one także 
rozprawam i niezrozum iałem i dla 
przeciętnego czyteln ika dorosłego 
o pewnej kulturze. W  każdym ra­
zie  —  ten typ w ydaw n ictw a ży ­
wotów  św iętych —  w ypełn ia do­
tk liw ą lukę w  naszem piśm ien­
n ictw ie re lig ijn em , Zarówno przez 
swe staranne i sumienne opraco­
wanie —  jak  i przez estetyczną 
szatę i taniość Tom iki te znaleźć 
3ię pow inny w każdym doniu in ­
te ligen c ji kato lick iej.

Pragnąłbym  przy  te j sposobnoś 
ci zw rócić  uwagę na prześliczny 
zb;orek żyw otów  św iętych  dla 
m łodzieży p. t. Godzina An ie lska  
pióra N iem ki Z o f j i  E ltz  w  tłuma­
czeniu bardzo starannem i w ler- 
nem L . Schechtlówny. „ ‘Ż yw oty" 
te daleko odb iega ją  od szablonu 
dotychczasowego, powiedzmy na 
wet, nie m ają nic Wspólnego z 
szablonem, określa ją  przede­
wszystkiem  „ludzkość" świętych, 
ich mozolną drogę do doskonało 
ści i św iętości. Opifey są barwne, 
żywe, pełne poetyckiego polotu—  
chwytające bezpośrednio za ser­
ce. Książeczka nie droga (3.50 
z ł.), wydańń pięknie, ozdobiona 
mnóstwem rysunków sylwetko­
wych o wysokim  poziom ie arty­
stycznym, odznaczająca Się poza- 
tem i tą rzadką zaletą, że nie mo- 
ralizu je, nie ńuży tonem dydak­
tycznym a przeciwnie, każdy 
„iy-wot", to tryskające życiem  o- 
powiadanie.

N a  końcu *— uwaga pod adre­
sem wydawnictwa. Księgarn ia  
św. YVójciecha dość n iefortunnie 
wybiera chw ilę  Wydawania. Do­
skonałe W-ydaWnictwą pow ieścio­
we dla m łodzieży wypuszczone na 
rynek w  okresie gw iazdkowym  —  
dostały Bię do rąk recenzenta —  
gdy teCeiizja była ju ż  niemal mu­
sztardą po obiedzie, to je s t za le­
dwie na parę dni przed Gw iazd­
ką. Świeżo wydane Żywoty Św ię­
tych pow inny były  znaleźć się w 
lękach czyteln ików  z początkiem 
W ielk iego Postu —  a nie na koń­
cu. D laczego —  nie potrzeba tłu ­
maczyć.

C e n a  zl. 3. — N a K ła d  „R o ju

* )  Postacie św :ętydh. Tourk 1—  
27. (św . Józef, św Jan Chrz., sw. He­
lena, św. Błażej, św łazi, SW. Ber­
nard, św, Marcin, św, Augustyn, św. 
Benedykt, św. Stanisław Biskupi św. 
Jadwiga, św. Jacek, św. Ludw.k, św. 
Bronisława, św. Iclenta, św. Katarzy­
na, św. Jan Kenty, św. jan Kazimierz, 
iw . Stan. Kostka i iuni.

szony przez lorda __ Chesterfielda 
na wspólną wyciecz'kę jachtem  — 
nie powtórzy opin ji swego proto­
plasty, składając tem  samem 
hołd jedno lite j i niezmiennej si 

' le narodowego charakteróy Az 
j glików . YYr takich okolicznościach 
lektura m onogra fji Maurors o 
Edwardzie V r i* )  m iała dla mnie 
cechy w eryfikacyjne i porównaw 
cze. A le  tylko spoeżątku! Już po 
pani stronicach —  od wspaniałe­
go opisu śm ierci i pogrzebu kró- 

I iowej YViktorji, zapomniałem o 
i celu te j lek tuw . I  to nie dlatego 
1 bym uległa ogólnej m anji biogra- 
< ficznej. Bo że ta  manja jes t —  

trudno zaprzeczyć. Co za *ozmę- 
to.ść, począwszy od „DziejÓY/ o- 
statniej kochanki", poprzez bio- 

| g ra fje  w ielk ich  awanturników, po 
lityków, artystów , „żyw oty  mi 
g inacy jne" Ludw iga, aż do tych 
najprzedniejszego gatunku, jak ie 
daje nam w  cyklu angiełstdm A. 
Maurois. M anja silnych i opatrz­
nościowych ludzi ciąży nieznoś 
ny sposób nad naszą t-oką . Jai. 
gdyby w iek X X , w ys iliw szy się 
na tak indywidualne i w łaacze 
jednostki, jak  Ford, Mussolini, 
Len in  czy H itler, pozostaw i' nam 
w łaśnie ty le  sił, ile  potrzeba na 
to by ulegać i podziw iać. Jakbyś­
my w  życiu innych szukali ic - 
wanżu i potw ierdzenia m ożliwoś­
ci, leżących w  granicach sił ludz­
kich... A le  Maurois niema z tem 
nic wspólnego. Z nadzwyczajnym  
umiarem i talentem  po tra fił wy/ 
dooyć z epoki w iktorjańskiej je j  
g łów ne wartości i cechy; złącźyć 
z życiem  Europy życie A n g l j i , 
dzie le  Edwarda z dziejam i jego  
ojczyzny, dając ostatecznie wra­
żenie w ie lk ie j potęgi i wartości 
Im perjum  B rytyjsk iego. lla uaS> 
których w ielka w ojna odcięła bez 
apelacyjn ie ud czasów w ik toriań ­
skich —  pract Maurois ma szcze­
gólną w artość in form acyjną. N a ­
zwiska ludzi, wyniesionych przez 
w ojnę na w idow nię europejską w 
łączności z h istorją, nabierają 
w cale innego zabarw ienia. Ma Li­
ro is wprowadza nas w  warunki 
każdego z nich,' w  atmosferę, w 
jak ie j kształtował k a żd y  swe 
przekonania: tradycje, lub
bu-ak tradycji, łączy zręcz­
nie z anegdotą, utrwala 
dzięki janiem uś szczególnemu 
rysow i, a i przez kontrasty w y ­
w ołu je ostateczną im presję. Tc 
asocjacje dają  bardzo ciekawy re 
zultat. M yśl o królu Edwmrdzie 
wywoła postać cesarza YVilhelma, 
im perja lizm  Disraiilego, pacyfizm  

'G ladstona ; in tryg i Bismarcka —  
1 pracę amb. Cambona ńad dopro­
wadzeniem  do ,,1‘Ententc Cordia- 
le“ ... Bo Maurois, będąc pisarzem 
w ie lk ie j m iary, je s t skłonnościa­
mi predestynowany na polityka- 
dyplomate. Temu może zaw dzię­
czamy fak t (zresztą  bardzo szczę 
ś liw y ), że n iekiedy tylko staw ia 
na wadze h istorycznej którąś z u 
koronowanymi! postaci, pozw ala­
jąc je j  ostatecznie prżeehylić  sza 
tę decyzji. Sym patje francuskie 
króla Edwarda zaważą częściowo 
ua sojuszu, tak jak  zaw iść jego  
siostrzeńca popchnie YYGlhelma do 
utworzenia f lo ty  m orskiej.

Że ta flo ta  doprowadzi k iedyś 
do ryw a lizac ji, a w  rezu ltacie do 
wojny, zda ją  sonie z tego spra­
wę przedewszystkiem  dyplomaci. 
„Byłaby to piękna dziura w  mo­
rzu m ówi Clemenceau, sugeru­
jąc  dobrodusznemu kró low i Ed- 
warcjowi zn iszczen ie n iem ieckiej 
potęgi m orskiej. I  w łaśn ie dzięki 
takiemu postaw ieniu sprawy* 
przez Maurois, mamy możność śle 
dzić z rosiiącem  napięciem  i za 
interesowaniem  idące n iebezpie­
czeństwo. . u bardzie j oddalamy 
się od szczęśliw ej epoki w ik tor­
iańskiej, tem b liże j jesteśm y (zg o  
dnie z opin ją, że : pokojowe umo­
w y są zw iastunam i w o jn y ) lw ia  
-owej burzy.

Sn.ierć króla, k tóry  przez cale 
życie korzystał, wzorem  swej mat 
ki, z trzech  praw , będących ra- 
"ze j obowiązkiem,; prawa do Yfie- 
dzenia o wszystkiem , prawa prze­
strzegan ia  i prawa podtrzytrywr 
liia  na duchu - -  zamyka ostatecz 
nie epokę w ik lorjańsko-edwardyj 
ską —  i na tem końćży się mono- 
g ra fja  A . Maurois.

* ) Eduard VII et son temps, A. 
Maurois, Les Editiónś de France.


